Czy związek powinien zajmować się sprawami wszystkich nauczycieli, czy też tylko tych zrzeszonych w ZNP? Jak odpowiednio ułożyć współpracę z samorządami? Jak skutecznie walczyć o godne życie nauczycieli? O tych i innych ważkich dla oświaty sprawach dyskutowali delegaci Okręgowej Konferencji sprawozdawczo-wyborczej ZNP w Pomorskiem.

Nauczycielski adwokat

I minęły cztery lata
Ustępują więc kolejne zarządy okręgów. W ich miejsce konstytuują się nowe władze, a wraz z nimi nowe oczekiwania i nadzieje. Tak też było podczas dwudniowego spotkania 136 delegatów z całego województwo pomorskiego, którzy debatowali nad dokonaniami ustępującego zarządu i nad składem nowych władz. Oprócz prezes, którą po raz drugi została Elżbieta Markowska delegaci wybrali także członków zarządu okręgu, dwóch zarządu krajowego (trzecim automatycznie została prezes zarządu okręgu) i 14 delegatów na zjazd krajowy. Nie obyło się bez burzliwej wymiany zdań i dodatkowych tur głosowań.

Siła dialogu
Jednak to, co najważniejsze, to rozpoczęta tu dyskusja nad przyszłością ZNP, nad jego rolą w oświacie i poza nią. W nadmorskim ośrodku bowiem pojawili się reprezentanci wszystkich pomorskich oddziałów ZNP, zarówno tych wielkich jak Gdańsk, czy Słupsk, ale i tych malutkich z gmin, które często trudno znaleźć na mapie. A było o czym rozmawiać. W każdym oddziale oświata boryka się bowiem z diametralnie różnymi problemami.

- Są gminy, w których nawet 50 proc., nauczycieli ma stopień nauczyciela dyplomowanego, co też wiąże się ze znaczną zmianą warunków płacowych ​- relacjonowała Elżbieta Markowska - Są i takie gminy, gdzie proces ten jest opóźniany przez władze gminne, dla których im wyższe stopnie awansu zawodowego nauczycieli tym wyższe koszty realizowanych zadań.

Dla wielu samorządów niestety oświata to ciągle ból głowy nadwerężający gminny budżet. Raz po raz podnoszą się głosy wójtów i burmistrzów, że subwencja jest za niska. I często rzeczywiście tak jest. Ale jak wytłumaczyć dane z woj. pomorskiego, gdzie 19 gmin i 5 powiatów mniej wydaje na zadania bieżące oświaty niż otrzymuje środków? I w takich gminach, gdzie wójtowie robią wszystko, by na szkołach zaoszczędzić, związek ma szczególnie trudne zadanie do wykonania.

- Dlatego wiele uwagi podczas ostatniej kadencji poświęciliśmy spotkaniom z samorządowcami - przypomniała prezes zarządu okręgu ZNP w Gdańsku. ​Odbywały się one pod pretekstem nowelizacji ustaw: o systemie oświaty, Karty Nauczyciela, o dochodach jednostek samorządu terytorialnego. Spotkania te spowodowały, że my uczyliśmy się istoty działania samorządu lokalnego, jego problemów i uwarunkowań finansowych, a nasi partnerzy - wójtowie i burmistrzowie - zapoznawali się z punktem widzenia związkowców. Pomocne w rozmowach z władzami gmin i powiatów okazały się również szkolenia członków związku, których odbyło się 20. Prowadzili je m.in. byli wiceministrowie edukacji Franciszek Potulski oraz Tadeusz Sławecki, a także prof. Longin Pastusiak, były marszałek Senatu, wojewoda pomorski, rektor Uniwersytetu Gdańskiego, kuratorzy i dyrektor OKE. Dzięki temu związkowcy m.in. dogłębniej poznali prawo oświatowe, sposoby naliczania subwencji gminom, dyskutowali o prywatyzacji szkół.

Wiele do zrobienia

Pomorski zjazd ZNP był jednak nie tylko okazją do wspomnień o minionej kadencji. To także czas gorących dyskusji nad przyszłością ZNP i to okręgu pomorskim, ale też i nad widmem zmian jakie wiszą nad oświatową przyszłością. Raz po raz pojawiające się kolejne propozycje zmian w karcie nauczyciela, wprowadzenie alternatywnych form wychowania przedszkolnego, objęcie przez Romana Giertycha stanowiska ministra edukacji narodowej i jego pomysły na zmiany. Z tym wszystkim musi się zmierzyć ZNP w najbliższym czasie.

- Polska szkoła nie może być polem ciągłych rewolucji - przekonywał Jarosław Czarnowski, wiceprezes zarządu głównego ZNP - Młodzież musi mieć warunki do spokojnej nauki. Teraz zaś jest ofiarą ciągłych zmian wprowadzanych przez dorosłych. Będziemy więc dążyć do odrzucenia planu wprowadzenia Narodowego Instytutu Wychowania, instytucji szkodliwej, działającej w oderwaniu od oświaty. Problemów wychowawczych nie da się rozwiązać przez wprowadzenie kolejnej instytucji. Nie zgadzamy się również na wprowadzenie alternatywnych form edukacji. Związek nigdy nie był przeciwny oświacie niepublicznej, lecz to oświata publiczna powinna być filarem edukacji.

Jednak by skutecznie upominać się o godny byt nauczycieli, przeciwstawiać się wymysłom polityków, związek musi być odpowiednio przygotowany i silny. Dlatego Jarosław Czarnowski zaapelował do delegatów z Pomorza, by łączyli niewielkie oddziały w większe, silniejsze. Pytał też delegatów, czy ZNP, tak jak inne pracownicze centrale w świecie, nie powinien się zająć pomocą tylko swoim członkom?

- Dlaczego ktoś, kto opłaca składki członkowskie ma stać w kolejce po poradę prawną, tak jak osoby ich nie uiszczające? - pytał retorycznie. Nie wszystkim ta propozycja przypadła do gustu. Związkowcy z małych oddziałów ripostowali, że tworzenie oddziałów powiatowych sprawić może, że samorządy w gminach stracą partnerów do dyskusji. Także sprawa pomocy tylko członkom związku nie wszystkim się podobała. 

- Wielu z nauczycieli, którzy uzyskali pomoc od ZNP, wstąpiło w jego szeregi ​przekonywał jeden z delegatów. Obawiam się, że gdy odmówimy im pomocy odwrócą się od nas.

Pomorski ZNP jednak ma też swoją wizję budowy silnego okręgu. Dlatego do nazwy konferencja sprawozdawczo-wyborcza, należałoby dodać słowo "robocza". Podczas obrad bowiem, powołano zespoły robocze, koordynacją pracy których zajął się Franciszek Potulski. One to niemal z marszu też przystąpiły do działania. Wiadomo więc, że "Zespół współpracy z jednostkami samorządu terytorialnego zacznie od szkoleń dla związkowców związanych z problematyką współpracy z władzami lokalnymi. Wśród innych zadań jakie stoją przed tą przyszłą komisją jest też m.in. analiza sieci szkół i placówek, rozpatrywanie wszystkich przypadków likwidacji i prywatyzacji placówek, analiza wydatków oświatowych gmin i powiatów, czy też koordynacja działań ogniw ZNP z radnymi. Ta ważna komisja może pomóc, nie tylko okręgowi, ale też całemu związkowi znaleźć odpowiedni kontakt z samorządami. A do zrobienia jest wiele. Jak przekonać lokalnych polityków, by patrzyli na oświatę nie przez pryzmat wydatków lecz inwestycji, które się zwrócą z nawiązką? Jak ich przekonać, że lepiej wykształcony nauczyciel to chluba dla gminy, nie finansowy bagaż? I równie istotna sprawa. Jak zwiększyć nauczycielską reprezentację w samorządach? Przed równie istotnymi zagadnieniami stoi Zespół ds. pragmatyki zawodowej, który zajmie się analizą struktury awansu zawodowego, analizą wyników sprawdzianów i egzaminów, monitorowaniem przebiegu finansowania kształcenia i doskonalenia nauczycieli, a także pomocą dla nauczycieli w zdobywaniu poszczególnych szczebli awansu. 

-Powinniśmy w niedługim czasie powołać związkowy zespół ekspertów, który zająłby się profesjonalną pomocą dla nauczycieli starających się o kolejne szczeble awansu - deklarowała Gabriela Bereżecka, kierująca pracą zespołu. ​Przeprowadzimy też szkolenia dla opiekunów stażu.

Lecz to dopiero początek. Do rozwiązania pozostało wiele innych ważnych problemów. Jak choćby: jaka powinna być rola dyrektora szkoły? Czy Karta Nauczyciela powinna określić obowiązki nauczycieli poszczególnych stopni awansu zawodowego? Kto powinien prowadzić placówki doradztwa metodycznego i poradnie psychologiczno-pedagogiczne? Podobne zespoły powołane zostały niemalże do wszystkich istotnych dla życia związku i oświaty spraw. Swą działalność zainicjowały więc także grupy robocze ds. organizacji pracy związkowej, programowy, ds. działalności kulturalnej i socjalnej, a także ds. działalności sekcji statutowych i związkowych. Owe zespoły zostaną w niedługim czasie przekształcone w komisje, które kreować będą politykę związku na najbliższe 4 lata.

Praca więc już wre, teraz wszyscy z niecierpliwością czekamy na jej efekty.

Maciej Kułak
